
Prenumerata w miejscu: rocznie z ł .  
4 0 ;  kwartalnie z ł .  12; —  mies i ę-  
cznie  z ł .  5 ;  N r  pojedynczy gr. 10. N"

Prenumerata na prowincj i ,  z opłatą pocztową  
f t  % z ł .  20  kwartalnie .  —  Opłata za inscrcję obwie-01 szczeń po gr.  10 od wiersza mającego l i tei  30.

w  Warszawie dnia 4 Marca 1831 roku w  Piątek.

H z e c z y  k r a j o w e .
R o s k a a y D z i e n n e .

rV  hw aterzc  g łów ne j  «’ W a r s z a w i e  d n ia  6  lutego  1831 r.
P o s tę p u ją  n a  w y is z e  stopnie.  W pu łk u  1 ułanów;  

'v»ehinistrz hrabia Małachowski  Napo leon ,  „ a podporu-  
c *nika,  z przeznaczeniem do przybocznego sau bu  naczel-  
n e g °  wodza s i ły  zbrojnej  narodowej.  VV 4  pułku  ułanów  
Wachmistrze starsi: Kamiński  Józef ,  Dąbrowski  D omin ik
i Kossakowski Józef ,  na podporuczn ików.  W b pu łku  uła  
now: dowódzca tego?, pu łku ,  podpułkownik Wo ł łowjpt  
Eustachy , na pułkownika  ; wachmistrz Daszk iewicz  Kazi ­
mierz ,  na podporucznika.  W szwadronie ochotników,  przy-  
kommenderowanyni  do pu łku  2 strzelców ko n ny ch ,  wach­
mistrze z tego? szwadronu: Marcinkowski  Karol ,  Szmi t-  

°wski  Leon i Potocki Bernard,  na podporuczn ików.  W  
P ; C' ^ U: *ageninaj ster ,  Michalski Tomasz  i podoficer Po* 
w  ̂ o w s k i  , na podporuczn ików,  e  przeznaczen iem,  pier-  

*.\ dowódzcę  1 kompanj i ,  drugi  na dowódzcę 3 kom-  
J1 Igo hataljonu pociągu.
P ostępuje  na  p o d p o r u c z n ik a  i  u m ie s zc zo n y  ZOsła]e .  

'v0]sku: z szwadronu ochotników,  pray kommenderowa-  
*8° do 2 pu łku  strzelców konnych ,  wachmistrz Mycielski  
*odor z przykoincnderowan iem do sztabu pu łkownika  
ll<;kiego,  dowódzcy 2 brygady 3 dywizj i  jazdy.  

P rze ch o d z i  na  ma jo r a .  W  pułku g i e na d j cr ó w ,  na 
W*ieck1e'n* Prz*dstawienie jenerała dywizji  hrabi Kruko-  
c i i o ty , ' * !V  k , P' ł»» B r e s ń s k i , s zef  sztabu dywizji  l pie* 

f p ' r d c ° ' 0 , i ‘' v' ' vn ''rm  8°  Pr*.V tych?e obowiązkach,  
przybocznym „a i  um ies zcze n i  zo s ta ją .  W sztabie

u w o l n i o h y  z e  s ł u ż b o ' , e 8 ° ,  Wod/' a ®i ł y  n , l 'o l! l," ' i <
dj i  w s t o p n i u  p o d p u ł l  o' »  m , l r * , l c 6 *  k o n n y c h  b y ł ć j  g w a r -

u w o l n i . . . ,  „  . ł . l t  W  " I '
., T ■, , . , Pniu kapitana z tejże brom,  po ­

rucznik Łap ińsk i  Pawe ł ,  w ^  k , p iUno> W pu łku
g r e n a d j e r o w ,  u w o l n i o n y  ze  , ł o t b  w ^  ■ po( ] p d l . u c * n i -  

z  t e g o ?  p u ł k u ,  p o d c h o r ą ? y  S u ł k o w s k i  L u d w i k ,  w s i o -  

uwcTl P P0luc?*n 'ka ‘ ^  ^  p u ł k u  s l r / . c l c ó w  k o n n y c h ,
e w a r d ' “ n y  * 8 s* u * b y  * P u * k u  s t r z e l c ó w  k o n n y c h  b y ł e j  
K o n s t i n t  *  S t 0 P “ ' U P ol ' u c * " i k *> p o d p o r u c z n i k  O ż a r o w s k i  
t n i k ó w  5.’ W s , 0 P n i u  p o d p o r u c z n i k a .  W s z w a d r o n i e  o e b o -  
n y c b  p , '*y k J l n ® u d e r o w o n y m  d o  2 p u ł k u  s t r z e l c ó w  k o n -  

> " »  o i c u i  z«  s ł u ż b y  k a p i t a n  B r z e z a ń s k i  A u g u s t y n ,

w st o p n i u  p o d p u ł k o w n i k a ,  po ru cz n i cy :  Mycielski  F r a n c i ­
s z ek ,  Potu l ick i  Ka z imie r z ,  i p od p o ru c z n i k  Ka lk s t e m W in -  
cen ty .  W ko rpu s i e  inwal idów i we te ranów,  b y ł y  p o ru cz n i k  
inwal idów Św ie r czewsk i  S t an i s ł aw ,  w t ymże  s t o p n i u ,  z 
p r zez nac zen i e m do ko mp an j i  2  i nwal idów.  ^

W r a c a  d o  s ł u ż b y  i p r z e z n a c z o n y  z o s ta je .  Na 
sztabu p r zy  j ene r a l e  dywizj i  K l i c k i m ,  uwolniony  ze s ł u ż ­
by p o d p u ł k o w n i k  S t r aż y n sk i  An ton i .

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i .

W  kwaterze g łów nej w W arszaw ie  dnia  28 lutego 1S3L.
Ż oł n i e r z e  i b r ac i a  oręża!  Bóg zape wn e  to z r ządz i ł ,  ?e 

wam podo ba ło  sig m n ie  wskazać  na waszego wodza;  S e ­
na t ,  izba posel ska  i r z ąd  n a r o d o w y  o b d a rz y ł y  innie  t ym  
c i e rn iow ym za sz cz y t e m ,  k tó ry  ja  o tyle ty iko  godn i e  p i a ­
s tować z d o ł a m ,  ile wasze  m p / t w o ,  wasza wy t rwa ło ść  i i n ­
no  cno ty  dob rego  ? o ł n i e r z a  w pomoc mi  p r zy jd ą .  Ż o ł ­
n i e r ze  1 m am y  przeciw sobie  n i eprzyj ac i e l a ,  k t ó r y  s ię p y ­
szni  s z cz ę ś c i e m ,  wielkierni  s i łami  i p r z e w a ż n e m  w L. u r o ­
p i e  zna czen i em.  Lecz  j ak  z jednej  s t r on y  og rom jego po ­
tęgi  zdaje się być p r z e r aż a j ąc y m ,  tak z d ru g i e j ,  k r z y w d y  
k tó r e  nam sa .nodz i e r l c a  Ro ssy j sk i eg o  na rodu  wyrz ądz i ł ,  
czynią  go w obl i czu  nieba i l udz i  t ak  w innym ,  ̂ ir. pi zy 
ufności  w Bogu  i z c a ł e m  p r z e k o n a n i e m  o świętości naszej  
sp r awy ,  śmia ło  z n im mi e r zyć  się mo że m y ,  ' l y l k o p i z y -  
s i pgni jmy  sobi e w duszach  i sumien i ach  naszych,  c w c a -  
ł ć m  znaczen iu  s p e ł n i m y  to c iągl e  p r zez  nas pow ta l za no  
ha sło:  « Z w y c i ę ż y ć  l u b  u m r z e ć  z a  o jc zyznę -"  8 p e ­
wnie zos t aniemy p r z y k ł a d n y m i  w dzie j ąfh  l udzki ch  o b r o ń ­
cami  świętych i wiecznych p raw narodu i choćbyśmy  p o ­
t ężnego  n i e p rzy j ac i e l a  zwyci ężyć nie z o a i, p i z y n a j ­
mniej  nie p r z e i y j c m  poddania  się ,ein,u, • , o l c *i w s z e lk ą  
w ia r ę  nap rzec iw nas z ł a m a ł .  Do takiej  to s . w y  wzywam 
was i w t ym b oh a t e r sk im  i r azem inpczensk im  zawodzi e  of i a­
ru j ę  wam wieńce .  O t r zy m am y  je n i e za wo dn ie ,  g d y  m n i e  
wsp ie r ać  będz iec ie  waszem m ęs tw em  , jednością  ,  po s ł u -  
s zeńs twem i sp r ę ży  s tem dz i a ł a n i em  w w yk on an i u  spr aw  r y ­
ce r s k i c h .  —  Nacze lny  « ° d z  <"ły zb ro jn e j  na rodowe j  
S k r z y n e c k i .  Za zgodność z o ry g i n a ł e m ;  P u ł k o w n i k  szef 
sztabu g łó wnego ,  C h r z a n o w s k i .

R z ą d  N a r o d o w y .
Potężna  w a l k ę ,  j ak a  s ię z wrogami  naszemi  o two rzy ł a ,  

wy prow adz i ł a  dz i e ln ość  na rod ow ą  na po le  chwały.
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Wojownicy P o l s c y !  wal eczność  wasza s p r a w i ł a ,  żc 
n i ep rzy j ac i e l  w k r a j  nasz  w c ho d zą c y ,  d rogo  w n im  okupo -  
w a-l swój p o s t ę p ,  sk u p i en i  pod s t o l i c ą ,  w dn i ach  n i ewie lu ,  
po  t r z y k r o ć  odpa r l i ś c i e  k i l ka k ro ć  od was l i c zn i e j s z eg o , i 
p r z ew ażn e  nad n im odnieś l i śc ie  korzyśc i .  W obl iczu sto- 
l i cy  , r e p r ez e n t a c j i  na rodowe j  i r z ądu  narodowego ,  z b i e r a ­
l i śc ie  n i e ś m i e r t e l n e  wawrzyny .  Z uw ie lb i e n i e m pa t rzy l i  
na was rod icy , b ł o gos ł aw iąc  oręż.owi waszemu.  S e n a t ,  
izba pose l ska  i r z ąd  n a ro d o w y ,  śród huku  d z i a ł  o b r ad o ­
wali s p o k o j n i e ,  z as ion i en i  p i e r s i ami  waszymi  i widząc 
w was be sp i eczną  i n i e z ło m n ą  warownię.  Dos i ęg l i śc ie  s ł a ­
wy czynów wo jennych  p r zod ków  n a s z y c h ,  k tó ry ch  s za­
nowne  c i e n i e ,  z r ozkoszą  na was spogl ąda ją  , z p r z y b y t k u  
wieczne j  chwały .  .Uzacni l iś c i e  n«<z n a i ó d ,  ozdobi l iś cie  
n ow ym  b l a s k i e m dz ie je  nasze o j czys t e !  Cześć  w a m ,  wa­
l eczn i  r y c e r z e !  cześc  męz.lwu waszemu ! Wdz ięczna  o j ­
czyzna  gotuj e wam za s łuż one  n a g r o d y ,  p o t o m n o ś ć ,  laui y 
n i e z w i ę d ł e !

Cz eka j ą  was j e s z ć t e  wie lk i e natężenia  ; nowe  walki;  
k lo r e  n ow y  t r ju uif  u w iep rzy  , k tórych owucein będz ie  n i e ­
pod l eg ło ść  naszej  o jczyzny .  Nie u s taniecie ,  w | ak  świetnie 
l o s p o c e j l y m  zawodzie  ; do trwaci e  do końca  w sz l achetnym 
zamia r ze  z r z u c e n i a  ohydnego  j a r z ma .

O rzeczy pub l ic zne j  , n igdy się wąl pić n ie god z i; dziś na j 
mnie j  do tego mamy  powodu.  Pa ła  c a ły  naród  oswobodzę-  
I l i a  się! ż ądzą  najżywszą;  wszystkie  nam wo lnomyś lne  spr zy- '  
j a j ą  n a r o d y ;  j es t  Bóg  spr awied l iwy ,  ob rońca  d o b r e j  s p r a ­
w y ,  a( mścic i el  w ia ro łoms twa  i uc i emiężen i a ;  nie  z g i n ę ł a  
cnota  s t a ro po l s ka .

Wojownicy  Polscy!  R i ą d  p r zez  r e p r e z e n t a n t ó w  n a ro ­
du o b ra ny ,  w ie r n y  p r z y j ę ty m o b o w ią z k o m ; n igdy się od 
was n ie  od ł ącz y ,  dz ie l ić  będ f i e  j, waini wszystki e  te j  świę- 
tćj  wojny koleje!  Niech żyje  ojczyzna!  Niech żyje wolność 
i n iepod leg łość-  W Warszawie  d. 2  ma rca  1^33X r .

( T u  po d p i s y . )

—  Ko7nrnifts\ci rządow a w yznań  religijnych i oświecenia 
publicznego. P r a g n ą c  choć w części  z swej s t r o ny  w y n a ­
g rodzi ć  chwa lebne poświęcen ia  s ię wo jowników Po l sk i ch ,  
k tó r zy  p r z e k ł a d a j ą c  ogólną  sp r awę  nad osobi ste  obowiązki ,  
Opuszczają famil je i idą na pole  s ł awy ,  walczyć  w ojczys tych 
s z e r ega ch  za na j d roż sze  swobody ; wyda je  na s t ępu j ące  ro z ­
p o r z ą d z e n i e  wzg l ędem użycia  na p r zy sz ło ś ć  funduszów edu  
k a c y jn y c h  , bądź  p r zez  r z ą d ,  bądź p r zez  p ry w a tn e  osoby,  
d la  uczącej  się m ł o d z i e ży  na s t i pend i a  przeznaczonyclyt  
Dz i ec i  wsze lk i e j  róngi  woj skowych dy mi ss jonowanych,  
k t ó r z y  na nowo do s zer egów ws t ąp i l i ,  r ówn ie  i t y c h ,  k t ó ­
r zy  do p i e ro  t er az  do wojska  się z a c i ą g n ę l i , b ęd ą  (biały 
p i e rwszeńs two  p r zed  i n n e m i , w podawaniu  t ychże  k a n d y ­
datów p rz y  równych  kwal i f ikac j ąch,  do uży tkowan ia  -Z fu n ­
duszów ed u k a c y j n y c h  , k t ó r e  na s t i pend i a  dla uczącej  się 
m ł o d z i e ż y ,  bądź  p rzez  r z ą d ,  bądź p rzez  p r y w a t n y c h ,  są 
l u b  mogą  być p r zez nac zan e .  Ś c i s ł e  s t osowanie  się do n i ­
n ie j szego rozpo rządzen i a  ko inmis s jom w o je w ó d z k im , t u ­
dz i eż  p r ze ło żon ym nad  i n s t y t u t a m i , k tó r e  uposażen i a  t e ­
go rodzaju posiadają , kommis s j a  r z ądowa  wyznań  r e l i g i j ­
n y c h  i oświeceni a  p u b l i c z n e g o , n in i e j s zy m poleca .  —  
w Warszawie  dnia  28 l u t ego  1831 .  M in i s t e r  p r e zy du j ą c y ,  
A le x a n d e r  h r ab i a  B n iń sk i.  S e k r e t a r z  j e n e r a l n y ,  R akiety .

—  K om m isĄ a  potrzeb w o yka .  Ogłasza n in i e j s zym  l i cy .  
tację^ m  minus  na dost awę dwunas tu  t ys ięcy  N r .  12 000  ce-  
t na row  s ł o m y  w po łowie  p ro s te j ,  w po łowie  t a rgane j  - maj ą-  
cy chęć podjęcia  się tćj  d o s t a w y ,  zg łoszą  się <]n ;a ’n j , „ t> 
i r.  p r z e d  p o łu dn i e m  do sekcj i  t rz ec ie j  kommis s j ;  po t r zeb  
wojska.  —  w Warszawie d.  3  ma rca  1831.  ( T u  podp i s y . )

—  Bad*  mu n i cy pa ln a  wyda ła  na s t ępu j ące  o de z w y :
1) Pod d.  2 marca .  c,Po t y lu  j u ż  chwalebn i e  odb y ty ch  

walkach w ob ron i e  swobod na rodowych,  r a n n i  nasi  ob ro ńc y ,  
mimo us i lnych  r ządu  s t a r a ń ,  nie Są jeszcze  w l aza re tach  
tak za o pa t r zę . . . ,  j a kby  dla  ulgi  ich c i e r p i eń  k on i ec zn oś ć  
w y m a g a ł a ,  w szczególności  zaś b i a k u j e  j m s i enn ików 
2000 i tyle* poszewek .  ( G d y b y  dla  z a r adzen i a  t einu n ;e . 
d o s t a t k o w i ,  znajdowała  wie rada  m u n ic yp a l n a  w po t r zeb i e  
wzywania s amego  t y lko  uczucia l u d z k o ś c i ,  p ewna  j e s t ,  Że 
sz l achetni  m ie szkańcy  s t o l i cy ,  „ ie  by l i by  na ten g łos  obo ­
j ę t ny m i .  Gó l  d o p i e r o ,  gdy święt sze  p ob u d k i  p r zemawia j ą  
/-a na szymi  b r aćmi , ,  co na polu chwa ły  f.yc ;e d(a gpl.awy 0j .  
czyst ej  pon ie ś l i .  Te in  p r z ek o na n i em  powodowana r ada  
mun i cyp a ln a ,  wzywa up rz e jm ie  s zanownych  obywa te l i  s t o ­
l icy,  aby wymien ione j  po t r zeb i e  w dos t a rczen iu  2000  s i e n ­
ników i tylu poszewek w sposobie  dob rowo lne j  ofiary za- 
dosyć  uczyni ć  chcie l i .  O rozk ł adz i e  zaś wspoennionej  ofia. 
ry  i Jaki na c y r k u ł y  p r z y p a d a ,  właściwi  komin is s ar ze  zo­
stali  z a w ia d o m ie n i ,  do k tó rych  t akowe s k ł a d ać  należy.)!

2)  T e j ż e  daty .  oSzanowne  P o lk i  z mias t a obwodowe-  
go Kon ina  , n i e  niogąc  osobiście  ch lub ne j  nieśĆ pomocy 
r a n n y m  wo jown ikom naszym,  p r z y ł o ż y ł y  s ię j e d n a k  do ' i ch  
w y g o d y  p|-z.ez.  z e b r a n i e  n a  t e n  c e l  1 0 9  s z t u k  k o s z u l ,  k t ó r e
t i a>ęcc  p r e zy d en t a  miasta  s t o ł ecznego  Warszawy p rzęs ł a*  
ne t S1} j uż  od dan e  dozorowi  ogó lnemu  szpi tal i  woj skowych 
do sp i e sznego  w sw ym celu użycia .  Rada  m u n i cy p a l n a  n ie  
moigąc i naczej  wywiązać się z obowiązku wdzi ęcznośc i ,  czyn 
lak chw a le bn ych  obywa te l ek  mias t a Kon ina ,  podaje  do w ia­
domości  pu b l i c zne j  w p r z e k o n a n i u  , iż, t enże  i po i n nyc h  
mia s t ach  k ró l e s twa  godny ch  zna jdz ie  naśladowców.))

—  Nurne ra  scr i j  ohligacij  udz ia łowych ,  wyci ągni ę t e  w dn iu  
pićrwsz.ytn mca marca ,  j a k o  mając# należeć  do losowania 
szczegó łowego  w dn iu  15 b. m.

56,  83,  110,  121,  18.7, 20 2 ,  207 ,  250 ,  259,  29 6 ,  309 ,  
314 ,  31 7 ,  34 8 ,  351 ,  356 ,  364 ,  386 ,  429,  4 13 ,  4 7 6 ,  47 7 ,  
538 ,  547 ,  5 9 3 ,  5 9 1 , 6 1 3 ,  6 87 ,  711 ,  779,  791,  8 1 1 , 8 1 3 . 8 1 7 ,  
864 ,  870 ,  872,  9 0 2 ,  1003,  1005,  1092,  1 100,  1119 ,  1177 ,  
1231,  1233,  1288 ,  1293 ,  I 295,  1308,  1118 ,  1455,  1 4 8 6 ,
1518,  1570,  1618,  1641, 1649,  1687 ,  1695 ,  1718 ,  1729,
1732,  1765 ,  1785,  1820.  1829 ,  1830,  1854,  1865 ,  1899,  
1925,  1929,  1951,  2030 ,  2056,  2 0 6 2 ,  2 1 2 0 ,  2 1 7 7 ,  2196,
2205,  2210,  2228 ,  2 2 7 0 ,  2 333 ,  2 35 0 ,  2 36 4 ,  2 3 8 6 ,  2 4 0 7 ,
2113, 2 4 83 ,  25 25 ,  2510 ,  2 5 96 ,  25 97 ,  2 6 0 9 ,  2 048 ,  2 6 9 5 ,
2721,  2728 ,  2 7 3 9 ,  2756,  2 76 3 ,  2771 ,  278 2 ,  2 7 8 9 ,  27 91 ,
2801 ,  28 05 ,  2 8 2 2 ,  2S28,  2 85 7 ,  28 74 ,  2 8 9 0 ,  29 07 ,  2913 ,

— K la cz  k a r a  ang l i zow an a ,  z s i od ł em i m u ns z tn k i e m ,  jest 
do  s p r z ed an i a  po  po l e g ły m  of icerze.  D ow ie d z i e ć  się w  pa­
ł a cu  u n i w e r s y t e c k i m ,  w  p a w i lo n i e  n a  drug ión i  piętrze.

%



( 3 ) \

W iadom ości urzędowe od wojska.
W y c ią g  Z r a p  p o r tu  je n e r a ła  C zyżew sk iego  do je n era ła  

Ź y m ir sk ie g o .
Dowódzca pu łku  2 strzelców pieszych rap po r t em  swo­

im i d n i a  2-1 h. m. p rzeds tawi ł  m i ,  że żołnierze:  Myskay- 
tys Maleus*,  r anny ku lą  karabinową w ły tkg i w twarz 
bagne tem;  S/.y makowski Józef  r anny kula karabinową 
w rękę , oraz  S y p n i e w s k i  A n d r z e j ,  ranny w twarz b a ­
gnetem,  pen, . ,no naglenia,  ażeby szli do lazaretu,  nie, Ży­
czą so le o „ ic się od k o r p u s u ,  wolą pozostać w szerc- 
gac a czyc ?, innymi przeciw nieprzyjacielowi ; czyn

p ę ny z st rony wzwyż wspomnionycb żołnierzy da. 
. m ' P ° ” °d przedstawienia ich jw. jene ra łowi.  —  Jenerał  
urygady C zyżew sk i .

di6 Między zabitymi j ene ra łami  Rossyjskimi , ■ którzy wi­
li i' ' 1° a^ c,t szei'egi zołnier stwe osobiście mu dowodzi* 
kowa'1’ IG^t, ' - x 'gc'a Szacl.owskiego , Niki tyna,  Mar-
dz ^ n a - Dwaj ostatni znani w Warszawie.  Mię-
j 1*nnJ |ni żałują Rossjanie szczególniej j e ne r a ła  arty- 

ouchozaljtiet ,y k ló r^  ut raci ł  nogę.
~~ N« a rm a c i e ,  k tórą waleczny j en.  Dwern icki  p rzes ła ł  
w Podarunku dla gwardji  narodowej Warszawskiej ,  wyryto 
n,,stępnjący napis ; ((Jestem jedną z jedynastu zdobyty ch 
P°d Stoczkiem , gdzie s ławny pogromca Turk ów  Geismar  

owt>dził. Nie wypuszczajcie jej  Polacy z r ąk  waszych 
a ostalnićm tchnieniem Życia waszego.))

Między poleg łymi  na polu chwały pod Grochowem d.
z. m.  , b y ł  Adam .Charas ińsk i , akademik Krakowski ,  

młodz ieniec  p ięknych  zalet.

. t r £ | e W n “  ' v k t d r y m h y  nie p r zyb yw al i  na naszą 
“woje^sze* - r ze  z wo j s^a Moskiewskiego,  opuszczający 
dalece ^ d d  zadaje wielką klęskę Moska lom , tak
rzyć sie , u8 zeznania tychże zbiegów,  b iegunka sze- 
W l anuyp?11® ■ y  ll imi zaczy na* W  bitwfie dnia u5 mieli  
za\vod„a 1i,A zak . tych  przeszło 2o,ooo;  jest to rzeczą nię-  
■Dziś hęzbie tych  ma być 17 samych j enerałów.
Żołnie, . ,^C*C: i ^ Z^ ,  ki lkanaście tysięcy ra n n yc h  i chorych

oV
by ’u^ 1Ce,rt>VV P lzcs , ‘j no do Mińska,  Biały i d 0 Sied' lJc ' o d y -  
c i u n i e  • Poprzednio u ł o ż on y ,  że po p ie rwsze,n  odpar-  
wod u T 1^ l a d c h l - w o j sko nasze cofnie się za W i s ł ę ,  z po- 
przecłsta sfa,n o 'v i skt> pod Gro c h o w em  żadnej ważiąości nie 
nowczą pó^j ’ ' v °jsk<> Mosk iewskie byłoby w dniu 25 s ta­
dło i P r z e ł " kl ?sk(h Mając zniesione l ewe  s\v,e skrzy-  
p or zą dku  llcjaf‘Y  .SŁ'odek, już  z wszystkich pu n k tó w  w nie- 
t u ,  wysłał  fcld,uaysZaf  z^ °  ’ * ty lko  dla zasłonięcia odwrp-  
jesl  dwa kiraserskie k Dybicz  osta tnią  swą rezerwe ,  to 
skrzyd ła  wpra wd z ie  p ’ k tó r e  część naszego prawego 
w  pięń wycięte i w y k j j ! . * « n a ł y  , ale nas tępnie co do nogi 
k ó w  tylko i 5 jeźdźców oealnłtały; tak dalece,  że z obu puł- 
popłoch  między Moskalami *’ tcn widok  taki powstał  
n i e rz y  i k i lku  oficerów , ’ 2e z° s t a w io no k i lk u n a s t u  żol
n iewolę i W dłównej  k w a t e r k  i  k t ó r z y w z . ę c i  będąc w
^wrócili do b r a tn ic h  szeregów x v 7 n ia n l ’ 5l’ °.so ^e‘n
8°  Postęp, ,  naszych na l e wI;n ^ s t rzy;na.nle. f w yc l^ k,e '  20 2Uiszcypnin • "  sk rzyd le  i n i ekorzys ta rm

?  r e z e r w y ,  2 pJowo du  i e  już rospo- 
jmnie j s  żyło ... \  ^  od w lo t  naszych na  l ewy  brzeg W i s ł y ,  
feldmarszajpi.  E*a wdzie popłoch między Moskalami  , ale 
wys ła ł  n a t y c L : ; ? 1?102 ^ a .W’e ^ Cl si? jakowego podstępu ,  

st  wzdłuz W i s ł y  na p r a w o  i l ewo  swego

stanowiska mocne oddzia ły ,  z resztą zas' wojska stał przez 
całą noc pod b r o n ią ,  a nazajut rz  r ano  . obróci ł  się jak mó­
wią z główną siłą na wojewódz two  Płockie.  Już  od dn i  
ki lku nie  w iem y nic pewnego o nieprzyjacie lu , t ymc za­
sem zaś wojsko nasze ,  wy poeząwsz^  na wygodnych kw a­
terach-i  wzmocnione l iowcmi posiłkami , wyruszy ło czę­
ściami na wskazane sobie s t anowiska ,  z duchem i zapałem 
jaki je ciągle ożywiał .  Naoczni świadkawie bi tew s toczo­
nych od chwi l i  wkroczen ia  Moska łów do Polski ,  zgadzają 
się na to , że nasza s tr at a w r ann yc h  i zabi tych dochedzic 
może do 7000 lu dz i ,  Moskiewska najmniej  5o,ooo.  I  tę 
jeszcze mamy nad nieprzyjacie lem korzyść,  że gdy jego 
rann i  i chorzy leżą po lasach pod golem niebem bez opa.  
t r zen ia ,  a przezto śmierć mnóz two  ich zmiata ,  nasz żoł­
nierz ma tymczasem te poświęcenia swojego nagrodę ,  żę 
znajduje się w lazaretach najdokładniej  u rządzonych ,  w' fe-  

Jii i wszelkiego.rodzajn po t rzeb y  dosta tecznie opat rzonych ,  
obok najdoskonalszego opatrzenia i p rawdz iwie  macierzyń­
skiej pieczy. Z tego takie następstwo,  że gdy większa część 
ludzi l ekko jest r ań nych  , nie masz też i dnia w k tó rymb y  
po k ilku lub k i lkunas tu  z każdego l a z a re tu ,  już zupełnie 
z d r o w y c h ,  do pu łków swoich nie wracało.  Nie  up ł yn ie  
dwóch  tygodn i ,  a 3 tysiące ludzi- opuści l azarety i próżne 
je zostawi.
—  J.inowski kadet  z pułku  3 ułanów,  ot rzymawszy  w wal­
ce pod Nowąwsią k ilka  s t rzałów i m i ę ,  t c jn y c h , zapewniony 
iż będzie żyć ,  wyrzekł  ostatnie wyrazy :  ((Koledzy, nie
j estem w lej p r e te n s j i ,  spokojnie um ie ra m ,  lecz powiedz­
c ie ,  czy Polacy plac boju otrzymali  » Zaspokojony*, do­
konał  chwalebnie życia swojego.
— W y ją t e k  z l i s t u  z R a d o m ia  21 lu tego.  Dnia wczoraj ,  
szego kossyojery z dowództwa regime, , t»rza Romana S o ł -  
tyka weszli do Radomia;  od 11 dni byl iśmy w ciągłej  n i e ­
pewności i obawie , i tylko pat role wojska narodowego i 
Moskiewskie dochodziły do nas. O to jes t  k rótki  rys 
zaszłych w Sandomie rskiem województwie poruszeń  woj­
skowych. Dnia 10 b. in. j e ne r a ł  Dz<"ekoński cofnął  się z 
pułkiem 12 piechoty do Przy tyka .  Pułkownicy  zaś Ko- 
zakowsk,  i Łagowski  Z kolumną 600 ludzi wynoszącą , 
udali się do Szydłowca,  a ki lkaset  jazdy wojska Rossy j-  
skiego ziajęło R a d o m ,  lecz główna siła jene ra ła  Kreuza 
w okolicy Kozienic i Selni pozostał a,  nie d ługo nawet 
oddział  ten z Radomir  u s t ą p i ł ,  i tylko patrole przez dni 
Jwa Radom nawiedzały.  W takim stanie rzjiczy regimen tar z 
Soł tyk p r zy b y ł  17 w wieczór do Szydłowca do kolumny 
tam stojącej ,  będąc wysłanym od naczelnego wodza dla 
spiesznego org ni /owania s i ły zbrojnej  w województwie 
Sandomier skiem.  So ł tyk  chcąc zasłonić rgkodzielnie b ro ­
ni nad rzeką Kamienną p o ł o ż o n o , i główne magazyny 
żywności w Kielcach,  cofnął  się w lasy pod Ilzin za kr yw a­
jąc Suchedniów , i tam w 4 dni zmieniwszy swoją k o lu ­
mnę wielu ochotnikami ,  między kloreoni najwięcej  by ło  
górników i strzelców leśnych , dnia 22 z rana za ją ł  Szyd ło -  
wi ec,  mając z sobą 600 j azdy,  <>00 strzelców 1200 kos- 
synic-rów, niemniej  dwa ma łe  działa funtow e, k tóre by ły  
własnością familijną Soł tykow ; z Szydłowca obróci ł  się 
Soł tyk  ku Sk«rszowu chcąc zrobić skuteczną dywersją  na 
korzyść jenerała  Dw ern ick iego ,  k tó ren  18 b. 1,1. między 
Ryczywołem i Kozienicami kolumnę j ene ra ła  Moskiewskie­
go Kreutza pobiwszy,  rni*ł od st rony Pilicy działać prze-  
ciw nieprsyjacielowir prócz tego utworzoną jeszcze została 
inua kolumna wokolicach Radomia ,  pół t rzecia tysiąca koa-
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gynjerów wynosząc*,  i przeznaczona <3o zupe łnego  zam­
knięcia  odwrotu Kreutzowi ,  w p rzypadku gdyby w te 
at rony  chciał  się posuwać. Taki  był  stan rzeczy 23 b. tu. 
gdy tymczasem nieprzyjaciel  « iduąc się otoczony m,  uszedł  
spiesznie przez Wisłę pod Kozienicami,  i j e n e r a ł  Dwierni-  
cki w 1 0 ,0 0 0  ludzi d ńia 21 Kozienice zająwszy, nie mógł  
już dosięgnąć nieprzyjaciela.  Tak więc województwo nasze 
już jes t  od wrogów oswobodzone,  i będzie nas/ein usilnem 
s ta raniem,  aby tak uzbroić brzegi Wisły,  iżby tam na nowo 
nieprzyjacie l  wkroczyć nie mógł .
—  (/Va<ż.) — Ze też n ik t  nie dogłąda ludzi wysyłanych
na  roboty.  Kommissarze musieli  po snąć ,  lub ............  źe
n ie  delegują dostatecznej  l ic iby dozorców , albo raczej ża- 
dn eg o . T y l e  ludzi dwuzłotówki dann o  bierze!  O admini s t r a­
cjo cy rkułowa ! Z. Z . Z.
—  (JVarf.) —  Co to jest  lice.ncia p o e t ic a ?  zapyta ł  się 
w tych dniach uczeń nauczyciela.  O to ,  odpowie t en osta­
t n i ,  k iedy poeta inaczej rzeczy wystawia jak w istocie są, 
np.  Suchodolski  w swoim mazurku p rzed t rzema miesiąca­
mi  nap i sa ł :  że Szymanowski et  comp. będzie wkrótce wi­
s ia ł  , a on dotąd żyje.  Rozumieszże teraz ? l lozuusiem. *

Wiadomości Zagraniczne.
A N G L J A .  — D zie nn i k  Tem ps  d o n o s i ,  iż na konfe renc j i  
d. 8 lutego w L o n d y n i e ,  wnies iono zupe łnie n o w y  p rzed­
m io t  na  obrady.  Był to p ro jek t  powszechnego pokoju,  k tó ­
rego  zasadą byłoby rozbrojenie  ogólne wszys tkich  mo ­
ca rs tw  i pos tawien ie  ich na stopie pokoju, '  s tosownej  do 
ludnos’ci ich krajów.  Podrzędne pańs twa ,  m u s ia ły b y  pójść 
za przyk ładem pięciu większych.  Każde zaś państwo,  któ-  
r e b y  po przyjęciu tego sys tematu p rzekracza ło  g o / p r z e z  
n ieprzyjazne kroki  ku  i n n y m ,  by łoby  powściągane przez  
koal icję Europe j ską .

F R A N C JA .  —  Z  P a r y ia  d. 18 I v t .  Dnia wczorajszego w 
po ł u dn ie ,  udała się deputacja narodowego kongresu łielgi- 
ckiego doPalais-Royal ,  gdzie ją 2 adjutanlów królewskich u 
wielkich schodów przy ję ło  i do pierwszej  sali jej towarzy- 
s ty ło .  Tam oczekiwał  na nią minister  spraw zagrani­
cznych i wprowadził  do sali t ronowej .  Król  siedział na 
t ronie;  po jego prawej xiąże Or leanu , a po lewej xiąże 
Nemours .  Ryła także w sali t ronowej  królowa z resztą 
dzieci. Około tronu stali ministrowie i adjutanci k r ó ­
lewscy.  P re zy d e n t  kongresu Belgickiego p.  Su r l e t  de 
Cbok i e r ,  miał  potem pizemowę do królu , donosząc że 
na r ó d  Belgicki ob ra ł  sobię za władzcę j. k.  m.  Ludwi- 
ka  Karola Fil ipa xięoia Nemours  i z. łożył u Ironu uchwa­
ł ę  w tej mierze kongresu .  Król  odpowiedział  w pełnych 
uprzejmości  i życzliwego oświadczenia wyrazach dla Ilel- 
gji ,  ale powołując się na złe p rzykłady Ludwika XIV i Napo­
leona,  oświadczył.'  iż p rzekładając  spokojność i szczęście 
Francji  nad wszys tko,  pozwolenia swojego xięciu Nemours 
na przyjęcie ofiarowanej korony ,  udzielić nie może.
— Najnowsze l is ty  z Alg ie ru  do no sz ą ,  że zd oby wc y  po-  
stępują sobie wszędzie po Fra ncu zk u .  Z n i ew ol on o  Mau ­
r ó w  do czyszczenia u l i c ,  i mamy nadzieję ,  że ich nauczą 
w k r ó t c e  czyścić swoje  koszule i twarze.- W y p r o w a d z o n o  
p rzez Algie r  ulicę g łówną  i p rzewie t rzono  miasto.  P s y ,  
k t ó r e  ul ice mebeśpiecznemi czy n i ł y ,  pozabijano.  W y s t a ­

wion o  dom opery i zn iew olono bogatych M au rów , aby 
najmowal i  loże i bywal i  na  w idow iskach ,  jakto na ludzi  
wspierających piękne knnszta przystoi .  W  teat rze tym u-  
rządzono osobny  przedział  zamknię tych l„ż do k tó rych  
klucze damy z rozmai tych  h a r e m ó w  posiadają. >j’u sł y s2£, 
śpiew Wło sk i  i budują  się wzorami miłości Euronei sk ić;uropejskiej .

. . . . .  — - - -  winą.  S pro w a­
dzono oddział  t anemi s t r zów ,  a najzręczniejsi  k raw cy  Pa ­
r y s c y  o two rzy l i  sk lepy swoje na G rande rue royale. D a -  
my Algierskie,  j ak to  każdy ła two pojmie , nieposiadają się
7 i f l / i  ii c P i rr n n  is; r\rl n  v. n  . . .  n  i ł

powstydzi ła .  Gdy  k tó ry z t r zy tu lnyc l l  pa

a i pc
jęcia jego są inne , naucza on się sz tuki  Francuzki©}: w ka­
żde m położen iu  być weso łym i wraca od fe łbweb la i akby 
now o narodzony.

I1ISZPANJA.  —  Zapewniają,  że rząd ro sk az i ł  p rzygoto­
wać pałac tr Valadolid,  na przyjęcie pewnej znakomitej  
osoby ( Karola Xgo ) , lecz cofnął  ten roskaz z powodu 
wielkich kosz tów,  jakich reparacja pałacu wymagała.  
Postanowiono przygotować tymczasem zamek Arenas,  nale­
żący do xięcia Infantado.

NIEMCY.  —  Król Angielski  mianował  b ra ta  swego xię-
ciłt Cambr idge,  wicekrólem Hanoweru.  Móniij  2© V* Tym
rolu wybuch ła  rewolucja,  na czele której  jest syn s ł a ­
wnego flofera.  Rząd Austr jacki  wysłał  tam część wojska 
z królestwa Lombardzko Weneckiego .  —  W  Kassel by ły  
także na dniu 21 lutego zaburzen ia ,  k tó re  uspokojono.
— Dz ie nn ik  r z ą do w y Ba warsk i  z dnia 29  s tycznia zawie­
ra rozporządzenie  dotyczące się cenzury .  Podług tego w y ­
dawanie  pism perjodycznycl i  jest  w p ra w d z i e  zupe łn ie  w o l ­
n e ,  wszelako cenzura  t r w a  na wszys tkie pol i tyczne a r ty ­
kuły.  Nie  dozwol i  d r uku :  1) G d y  pismo dotyczę się domu 
królewsk iego,  zanim wp rzó d  publ icznie ogłoszonem zo­
stało ; q) G d y  zawiera k łams two o środkach r z ą d u ;  lub  3) 
Przekracza us ta wy  karzące i 4) G d y  urzędnicy publ iczni  
ogłaszają tajemnicę s łużby.  Opróc z  tych wypadków do­
zwolone  są wolne  wyrażen ia  się o środkach administ racj i  
i ogłoszenie czynności  p rzec iwnych  u rzędowi ,  skoro  ony ch  
au to ro w ic  są wymienien i .  G d y  urząd ce nzu ry  maże a r ­
t y k u ł ,  w in i en  jest  zawsze powód i p raw o  przytoczyć.  — 
Gazeta monachi j ska pol i tyczna z d. 7 t. ni. donosi:  ,, O d ­
b ie ramy  dzisiaj nume r  6 ty wychodzącego w W i r c b u r g u  
pisma dla ludu Bawarskiego;składa się ono z jednej ćw ia r ­
t k i , w  ktorem redakcja d o n o s i ,  żo n iepódda się cenzurze ,  
ze pismo to p rzes tanie pe r jodycznie  wychodzić , że na to ­
miast  wydawany będzie dz ienn ik  nieper jodyfczi iy, p° d  ty ­
tułem: Ba war  ja konstytucyjna .  “ — Bur mi s t r z  W .  j .  B e h r  
umieścił  w gazecie W i rcb urg sk ie j  z d. 3 lutego nas tępują­
ce uwiadomienie:  „ C hc ą c  zapobiedz dalszym propozyc jom 
i u p o m ni e n i om ,  k tó r e  często odb ie ra łem,  niechaj  to po­
s łuży publiczności  za wiadomość,  ze mnie  jako w y b r a n e ­
mu de pu to wa nem u z miast  cy rk u łu  Niższego Men u ,  zabro­
n io n y  jest przez króla wstęp do i zby,  bez żadnego p r z y ­
toczonego powodu.  “

I V  D R U K A R N I GjI  ŁĘZO IV SK !EG O I  KOM P. P R Z Y  U L IC Y  Ż A B IE J  Kr. 472.


